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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  codz ienn ie  (z  w y ją tk ie m  n iedz ie l i św ią t) o  go d z in ie  5 p o p o łu d n iu ,  a  nad to  w  p on ie d z ia łk i

i dn i po św ią teczne  o  go d z in ie  9  rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8 ,1. p.

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )

Owacya.
K ra k ó w ,  9  listopada.

P ró ż n o ść  u k a ra n a  —  ta k  m ó g łb y  z a ty ­
tu łow ać  sw o ją  sz tu k ę  ko m e d y o p isa rz ,  k tó ­
r y b y  n a  tle so b o tn ie go  w y p a d k u  o s n u ł  s a ­
ty rę  scen iczną. R ze c zy w is to ść  d o s ta rc z y ła  
tu  tem atu  do  sa ty ry ,  ja k ie g o b y  n ie  z d o ła ła  
W y m y ś lić  fa n ta zya  naw e t b a rd zo  żó łc io ­
w e go  sa ty ry k a .

Se jm  u c h w a lił  „ W ie lk i  K r a k ó w " .  Z  tego  
ty tu łu  u rzą d za  so b ie  p. L e o  ow acyę . N ie  
W iem y  jeszcze, ja k  o n  po tra fi z a g o sp o d a ­
row ać  ten  p o w ię k sz o n y  K r a k ó w  —  m oże  
i p o tra fi —  a le  ja k o  za lic zkę  n a  k o n to  
p rz y sz łe g o  u zn a n ia  k a z a ł so b ie  z  g ó r y  w y ­
płacić... k o ro w ó d  z pochodn iam i... Ż e  pan  
L e o  o d czu w a  s iln ie  po trzebę  re k la m y  —  
teraz w ięcej n iż  k ie d y k o lw ie k  —  ro zu m ie ­
m y  to ;  w sz a k  n a w e t „N. R e fo rm a "  o p u ­
śc iła  p. L e a  i n a  p o że gn an ie  p o czę stow a ła  
go  za tru tą  s trz a łą  p a rty jską , w ięc  p. L e o  
Z a p ra gn ą ł p rzyn a jm n ie j p o ch o d n ia m i i la m ­
p ionam i ro z ja śn ić  n ieco  zm ie rzch  sw e g o  
h o ry zo n tu  śc iem n ia ją cego  s ię  co raz  b a r ­
dziej... Z ro zu m ia łe m  je d n a k  je st ró w n ie ż  i 
to, że lu d n o ść  W ie lk ie g o  K r a k o w a  n ie  p a ­
liła  s ię  b yn a jm n ie j do  tej o w acy i. N ie  p o ­
zo staw a ło  w ięc  p. L e o w i n ic  inne go , ja k  
p o ru czyć  jej w y k o n a n ie  sw o im  ad jutantom , 
pp. N o w o tn e m u  i K o so b u c k ie m n .  P. N o - 
W otny w y n a ją ł po  k o ro n ie  c h ło p a k ó w  do  
ko sze n ia  la m p io n ó w  i p o ch o d n i i o d k o ­
m en de row a ł do  p o ch o d u  m ie jską  s tra ż  p o ­
la rną , z a k ła d  czy szcze n ia  m iasta, o cho tn i 
<>zą s tra ż  p o ża rn ą  i straże  p o ża rn e  g m in  
Podm iejsk ich , co  w ra z  z m a ło le tn ią  p u b li­
cznością, to w a rz y sz ą c ą  za zw ycza j w sze lk im  
lam pionom , d a ło  w ca le  p o k a ź n y  „ t łu m ",  
f. K o s o b u c k i  w y g ło s i ł  m ow ę  do  p. L e a  —  
1 „ o w a c y a " b y ła  kom p le tna. W ła ś n ie  ch c ia ł 
t>. Leo, w z ru sz o n y  tą ow acyą , z a im p ro w i­
zować n a p isa n ą  n a  ka rtce  odpow iedź, g d y  
Vtem  —  ro z le g ł s ię  h u k , ja k  s tu  g rom ów .

B e n g a ls k i  og ień , k tó ry  m ia ł o św ie tlić  
sław ę p. Lea , h u k n ą ł  n ieco  za  g ło śn o  i 
Roztrzaskał w itra że  W y s p ia ń s k ie g o  w  k o ­
ściele F ra n c isz k a n ó w ,  —  „ t łu m * p rze ra żo ­
ny ro zb ie g ł s ię  w  p a n ic zn y m  strachu , a 
P. Leo , d ra śn ię ty  le k k o  o d ła m k ie m  s z y b y  
^  ły s in k ę ,  za ch o w a ł sp okó j r z y m sk ie g o  
Senatora i do  s t ra ż y  pożarne j w y g ło s i ł  z  
b a lkonu  p a ła cu  la ry s z o w sk ie g o  m ow ę  o 
W n , ja k  to  w y je ch a ł z m a łe go  K ra k o w a ,  

I ś w ró c ił do  w ie lk ie go  n a  c h w a łę  o jezy- 
; *dy...

T r z a s k  ro zb ija n y c h  w itra żó w  W y s p ia ń ­
skiego p o ło ży ł k ro p k ę  n a d  i w  tej „ow a- 
Syi*. N a d a ł  jej ro zg ło s,  w p ra w d z ie  n ie  
^ k i,  ja k ie g o  p ra g n ą ł p. Leo , a le za  to  po-

tw ie rd z ił s ta re  p rz y s ło w ie  o  k o łtu n a c h  i 
b y k u  w  s k ła d z ie  po rce lany.

P. L e o  ź le  w y sz e d ł n a  sw oje j p różnośc i. 
N ie  p o w io d ła  m u  s ię  u ro c z y sto ść  w stą p ie ­
n ia  n a  t ro n  W ie lk ie g o  K ra k o w a .  D z iś  s ta ­
ra  s ię  o n  sa m  zb aga te lizow ać  ca łą  tę „o- 
w a c y ę ",  a b y  i  o w e m u  fa ta ln e m u  w y p a d ­
k o w i n ie  p r z y p is y w a n o  zb y tn ie g o  znacze ­
n ia, a b y  g o  n ie  b ra n o  za  o m e n  d la  W ie l­
k ie g o  K ra k o w a ,  k tó r y  ja k o ś  sam e  ty lk o  
s z k o d y  p o n o s i p rze z  au tom ob ile  p. N o w o ­
tn e go  i le o w sk ie  „ow acye "...

Ust ze Śląska.
Cieszyn, 7 listopada.

Z  „ M a c i e r z y  s z k o l n e j " .
Z  p r z e b i e g u  o s t a t n i e g o  w a l n e ­

g o  z g r o m a d z e n i a  „ M a c i e r z y  s z k o l ­
n e j " ,  k tó re  s ię  o d b y ło  w  sa li „ D o m u  N a ­
ro d o w e g o " w  C ie sz y n ie  d n ia  2 5  p a źd z ie r­
n ik a  b. r., n a  u w a g ę  z a s łu g u je  p rzede ­
w sz y stk ie m  re fe rat p. St. M a r c i n k a  „O  
za d a n ia c h  k ó ł M a c ie r z y "  i  d y s k u s y a  n a d  
n im . R e fe ra t  sa m  b y ł  bez  treśc i i szab lo - 
n o w o -n u d n y ,  za  to  d y s k u s y a  n a d  n im  b y ła  
o ż y w io n a  i  —  d la  n a s  p rzyn a jm n ie j —  
b a rd zo  pouczająca. W y k a z a ła  o n a  n ie zb i­
cie, co o d  p o czą tku  zaw sze  tw ie rd z iliśm y , 
że k o ła  „ M a c ie rz y "  są  zbyteczne , że n ie  
s ą  one  zdo ln e  do  ż y c ia  i do  rozw oju , że 
są  p o p ro stu  d la  „ M a c ie rz y "  n ie ty ik o  p rz y -  
s ło w io w e m  „p iątem  k o łe m  u  w o z u ",  lecz 
s ą  w p ro st  k u lą  u  jej nóg. D a re m n o  re fe ­
ren t i de legac i s z u k a li  n o w y c h  d ró g  i s p o ­
so b ó w  p o d sy c e n ia  za spane j d z ia ła ln o śc i 
kó ł,  s z u k a li  b ow iem  j a k b y  p oom acku , je ­
d n i n ie  w iedząc, czego  chcą, in n i zaś, n ie  
śm ie jąc  tego  g ło śn o  w ypow iedz ie ć . O  ile  
p race  ca łe g o  to w a rzy stw a , co  z  u zn a n ie m  
i z  ra d o śc ią  p rz y zn a ć  na le ży , p o su n ę ły  się  
zn aczn ie  nap rzód , a św ia d c z y  o  tem  p o ­
w a żn a  lic zb a  u t r z y m y w a n y c h  p rze z  „ M a ­
c ie rz *  szkó ł, o ch ronek , b u rs  i s t y p e n d y ­
stó w  —  o  ty le  k o ła  m ie jscow e  p rz y sp o ­
r z y ł y  t y lk o  „ M a c ie rz y "  k o sz tó w  i  k ło p o ­
tów. W  p o sz u k iw a n iu  p r z y c z y n  tej do le ­
g liw o śc i jedn i d o m a ga li się, a b y  za rząd  
g łó w n y  u tw o rz y ł p o sa d y  n a u c zy c ie li w ę ­
d ro w n y c h  i  w sp ie ra ł m a te rya ln ie  a g ita to ­
ró w  sz k o ln y c h ,  in n i p o su w a li s ię  do  za ­
rz u tu  o p ie sza ło śc i p o d  ad re se m  tego  za ­
rz ą d u  lu b  za rzu ca li o p ie sza ło ść  i z łą  w o lę  
w y d z ia ło m  kó ł, a  w re szc ie  w y ra ż o n o  także  
życzen ie , a b y  w  d z ia ła ln o śc i o św ia tow e j 
d z ia ła li w sp ó ln ie  w s z y s c y  P o la c y  n a  Ś lą ­
sku .  M ia n o w ic ie  in ż y n ie r  g ó rn ic z y  p. K ie -  
d ro ń  z  M o ra w sk ie j  O s t ra w y  w  s y m p a ty -  
cznem  p rze m ó w ie n iu  s tw ie rd z ił z  ca łą  
p ra w d o m ó w n ą  szczerośc ią , że w ła ś c iw y  
począ tek  sze rok ie j, m asow e j a k c y i s z k o l­

nej n a  k re sa c h  d a ła  dop ie ro  p o lsk a  p a r ­
ty a  so cya ln o -d e m o k ra tyc zn a .

A le  za ró w n o  p. M o h r,  z ły  d u ch  „ M a c ie ­
r z y " ,  a  w  ś la d  za  n im  i in n i m ów cy , p o ­
w ta rza jąc  za  p. K ie d ro n ie m  p la ton iczne  
życzen ie , b y  so c y a liśc i w sp ó łd z ia ła li  z  „ M a ­
c ie rz ą " —  d o d aw a li do  tego  j a s n y  i k o n ­
k re tn y  w a ru n e k ,  że m a  s ię  to d z iać  „w  
ra m a c h  jej k ó ł m ie jsc o w ych ".

S z k o d a  w ie lka , że, staw ia jąc  te n  w a ru ­
nek, w a ln e  zg ro m a d ze n ie  „ M a c ie rz y "  za ­
n ie d b a ło  b a rd zo  d y p lo m a tyc zn ie  p o ru sz y ć  
n a jw ażn ie jszą  kw e styę , m ianow ic ie , d la ­
czego  p a rty a  na sza , ja k o  ca ło ść, i  n a jw y ­
b itn ie js i jej c z łonko w ie , u w a ża ją c  za  w s k a ­
zane, a  naw e t ko n ie czn e  po p ie rać  p race  
„ M a c ie rz y "  w  k ie ru n k u  z a k ła d a n ia  szkó ł, 
ró w n o c ze śn ie  je d n a k  stan ow czo  u su w a ją  
s ię  od  u d z ia łu  w  k o ła c h  m ie jscow ych . —  
A  szkóda , b o  ty lk o  ta k ie  p o s ta w iw sz y  p y ­
tanie, z a jrz a n o b y  całej p raw d z ie  w  sam e  
o c z y  i p rz e k o n a n o b y  się, że w a ru n e k  ten  
n ie ty ik o  b a rd zo  ogran icza , lecz czę stok roć  
w p ro s t  w y k lu c z a  n a sze  w sp ó łd z ia ła n ie  z 
„ M a c ie rzą ".

N a w e t p. K ie d ro ń ,  w sk a zu ją c  n a  rz e k o ­
m o  in n y  s to su n e k  n ie m ie ck ich  i c ze sk ich  
so c ya lis tó w  do  n a ro d o w y c h  in s ty tu c y j  k u l­
tu ra ln ych , rzecz  tę  pom in ą ł. A  p rzec ież 
zg rom adzen ie , n a  k tó re m  w  re fe rac ie  szcze ­
g ó ło w o  w sp o m in a n o  o zam kn ię te j „ M a ­
c ie r z y "  w  K ró le stw ie , m o g ło b y  s ię  z a sta ­
n o w ić  c h o ć b y  n a d  tem, d laczego  w  za b o ­
rze  ro s y js k im  ju ż  n ie ty ik o  so cya liśc i,  a le 
w o gó le  ż y w io ły  p o stęp ow e  zm u szo n e  b y ły  
o b o k  w sp a n ia le  rozw ijającej s ię  „ M a c ie rz y "  
tw o rzy ć  je d n a k  w ła sn e  to w a rz y s tw a  o św ia ­
towe.

W k o ń c u  za zn a c zyć  w yp ad a , że, j a k b y  
n a  p o tw ie rd zen ie  n a s z y c h  s łó w , z g ro m a ­
dzen ie  to  m ia ło  —  z m a ły m i w y ją tk a m i - 
s k ła d  i c h a ra k te r  d o ść  jedno lity , m ia n o w i­
cie... n a ro d o w o  d e m o k ra ty c z n y  i lu d o w co ­
w y. S y s te m  w y b ie ra n ia  de le ga tów  p rzez 
k o ła  w y k lu c z y ł  b o w ie m  z  w a ln e g o  z g ro ­
m ad zen ia  so c y a ln y c h  dem okra tów , rzeko  
m o  za ś  n a ro d o w i k s ię ż a  ka to liccy , id ąc  za  
k o m e n d ą  „ o b ra żo n e g o " p o s ła  k s. L o n d z in a  
zb o jko tow a li „ M a c ie rz ",  u su n ę li  s ię  zupe ł 
n ie  o d  w sp ó łd z ia ła n ia  w  niej i u tw o rz y li 
w ła sn e  s to w a rzy sze n ie  o św ia tow e  p o d  p ro - 
te kc y ą  d a w n o  zm arłego , b ło g o s ła w io n e g o  
M e lc h io ra  G ro d z ie ck ie go .

P odcza s, g d y  daw n ie j n a  zg ro m a d ze n ia ch  
„ M a c ie rz y *  ro iło  s ię  od  k s ię ż y  ka to lick ich , 
t y m  r a z e m  n i e  b y ł o  n a  s a l i  a n i  
j e d n e j  s u t a n n y .  F a k t  ten  p o w in n i s o ­
bie re lig ijn ie  i po  k a to lic k u  u sp o so b ie n i pa- 
t ry o c i p o lsc y  dob rze  zapam iętać.

T. R .

Położenie na Bałkanie.
Przygotowania wojenne Turcyi.

Konstantynopol. R ząd  turecki w y sy ła  4  b a ­
ta liony  do sandżaku  now obazarsk iego.

Konstantynopol. R ząd  zaw arł z fab ryką  na ­
bojów  w  Ka rlsruhe  um ow ę o dostawę 300  
m ilionów  nabojów  dla bron i Mausera.

R zą d  postanow ił u tw orzyć ko ło  Lem nos 
tu recką  stacyę flotową.

Po powrocie następcy tronu.
Belgrad. W szy stk ie  dz ienn ik i om aw iają po­

w rót ks. Jerzego i jego mowę, w yg ło szoną  
podczas p rzybycia. D z ie n n ik  „ Irub a " sądzi 
wobec rozm aitych  w ersyj o w y n ik u  podróży  
ks. Jerzego, że najprawdopodobniejszem  jest 
przypuszczenie, że podróż n i e  m i a ł a  p o ­
m y ś l n e g o  s k u t k u .

Londyn. „T im e s" o s t r o  k r y t y k u j e  m o ­
w ę  s e r b s k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u ,  k tó ­
rą  w yg ło sił po powrocie z Petersburga. D z ie n ­
n ik  sądzi, że i  w  Petersburgu  m ow a ta nie 
będzie pochw aloną i m oże rządow i se rb sk ie ­
m u spraw ić w iele kłopotu.

Akcya dyplomatyczna Sorbli.
Paryż. Se rb sk i m in ister sp raw  zagran icz­

n ych  dr M i l o v a n o w i c z  konferow ał z m i­
nistrem  ska rbu  Ca illaux  i z prezesem parla­
mentarnej k om isy i dla sp raw  zagran icznych  
Descbanellem . M ilovanovicz  ośw iadczył, że jest 
zadow olonym  z tych  rozm ów. M a  on w ra ­
żenie, że w  P a ry żu  spotykają się jego zapa­
tryw an ia  z uznaniem , a to zarów no na polu  
kw esty i serbskiej, jak i z uw zględn ieniem  
europejskiego pu nk tu  w idzenia.

Wybór prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych.

i .
R e p u b lik a n ie  zw yc ię ży li.  P re zyd e n te m  

w y b ra n y  zo sta ł W il ia m  Taft, d o ty c h c za so ­
w y  doradca, p ra w a  rę k a  R oo seve lta . W  B ia ­
ły m  d o m u  n ic  s ię  w ięc  n ie  zm ien i. C o  
p raw da, n ie w ie le b y  s ię  zm ien iło , g d y b y  z  
u r n y  w ybo rcze j w y sz e d ł k a n d y d a t  p a rty i 
d em okra tyczne j B ry a n .  Z u p e łn ie  ta k  sam o, 
ja k  n ie  zm ie n iło b y  s ię  n ic  w  g o sp o d a rc e  
K ra k o w a ,  g d y b y  p re zyd en tem  m ia sta  w  
m ie jsce  L e a  zosta ł, d a jm y  n a  to, p. Pe te ­
lenz. N ie m a  bo w iem  m ię d zy  n im i g łę b -  
s z y e h  ró żn ic  za sad n ic zych . P o d o b n ie  i  w  
S ta n a c h  Z jed n oczon ych . „ B ia ły  d o m ",  re- 
z y d e n e y a  p re zyd e n ta  i  s ie d z ib a  cen tra l­
n y c h  w ła d z  k ra jo w y c h  i k o n g re su ,  odda - 
w n a  ju ż  p rze sta ł b y ć  w y ra z ic ie le m  d ą żn o ­
ści i po trzeb  ob yw a te li w o lnej rep ub lik i.  
T r u s t y  zn a k o m ic ie  po ję ły, ja k ie  znaczen ie  
będ z ie  d la  n ich  m ia ło  zaw ład n ię c ie  B ia ły m  
do m e m  i  n ie  szczędząc  ś ro d k ó w , d a w n o
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, —  Kupuje  a k c y e ?  —  pow tórzy ł pytająco 
K°nt8gue. 01iver w yjaśn ił m u tę procedurę. 
M  to jeden ze zwyczajów , w yro słych  wpo- 

społeczeństwa, w  którem  zarobkow anie  
^ n ię d z y  było czcm ś zupełn ie n iep raktyko  

Sńem O hdarzony tą ła ską  nie przyjm ow ał 
.* siebie żadnych  k łopotów  ani ryzyka ; dru- 
j* osoba kupow ała  dla niego akcyę, i gd y  
k*eye  te podnosiły  się p rzysy ła ła  m u czek 
^  zyski. W ie lu  ludzi, k tó rzy  uie przyję liby 

f  ̂Prost o fia row anych  pieniędzy, zgadzało się 
t Przyjemnością, gd y  potężny przyjaciel ofia 
^ a ł  im nabycie  k ilku se t akcyj. W  ten spo 
^  w ynagradzano  ludzi w  sferach wiedkiego 

' /sttesu. B y ł  to znakom ity  sposób, g d y  cho 
 ̂ *ło 0 dz ienn ikarzy, k tó rych  dobra opinia 
i danych a k ryach  była  pożądaną, lub  poli­
p ó w  j praw odaw ców , któ rych  g ło sy  m ogły  
u Pomódz prosperow aniu  danego przedsię 
^°rstwa. G dy  ktoś chciał dostać się do to 
j Ąr*ystw a, m usiał być  p rzygo tow any  na ro z ­
m y w a n ie  dokoła siebie podobnych  fawo-

^  Naturalnie, —  dodał 01iver —  że Evan - 
m  najwięcej chodzi o to, abym  ich wpro- 
l ^ z i ł  do Robb ie  W allingów . G d y  m i się 

® urządzić, zarobię z pó ł m iliona, 
j, M ontague na  to w szystko  m ógł ty lko  od 

S ie d z ie ć .
W~~ Ach, tak! —  Teraz rozjaśniło m u się 

*y stko  w  m ózgu. W ięc  to w  t e n  sposób

Zdobyw ano pieniądze! W ięc dlatego ktoś 
m ógł płacić trzydzieści tysięcy  roczn ie za 
m ieszkanie, a drugie trzydzieści w ydaw ać na 
stroje kobiece! N ic  też dziw nego  nie było 
dlań teraz, że spędzenie świąt. Bożego  N aro ­
dzenia u E ldrigde Devonsów  opłacało się le­
piej, n iż  grzebanie się w  k siążkach  p raw n i­
czych !

—  Jeszcze jedno pytanie —  zagadnął M o n ­
tague. —  D laczego w prow adzasz m nie do 
n ic h ?

—  O, n ie  obawiaj się, —  odparł 01śver —  
nie będziesz tu na rażony  na żadne p rz y k ro ­
ści, a napew no się ubaw isz. O n i słyszeli, że 
ja mam  brata i prosili, abyrn cię p rzyp row a 
dził. N ie m ogę przecież u k ryw a ć  przed nim i 
fak tu  twego istnienia.

Rozm aw iając tak, A llan  i 01iver jechali 
przez miasto. Pałac E va n só w  znajdow ał się 
na R iverside  D r iv e ; i gd y  M ontague w yszed ł 
z dorożk i i  ujrzał jego ogrom ne kontury, 
w ynurzające się z półm roku, w yda ł o k rz y k  
zdziw ienia. Pałac ten b y ł tak w ielki, jak  w ię­
zienie !

—  O, u  n ich  jest dość miejsca —  rzekł 
z uśm iechem  01iver.

M iejsca istotnie było  do ść; b y ło  też dość 
n iesm acznego przepychu —  M ontague zaob 
serw ow ał to od pierw szego wejrzenia. Lecz 
uw agę tu przyciągała g łów nie  rodzina. Jack 
E van s b y ł w ysokim , kościstym , potężnie zb u ­
dow anym  człow iekiem  z tw arzą opaloną od 
w iatrów  i ze sterczącym  s iw ym  w ą se m ; M rs. 
E va n s  —  m alutka i pu lchna z sym patycznym  
w yrazem  tw arzy  i n ie zbytn io  przeładow ana

dyam en tam i; M isse s E va n s  —  pow ażne w y ­
sm ukłe panny, ubrane zupełnie poprawnie.

—  Jakto, cóż im b ra k u je ?  —  pom yśla ł 
Montague.

Nie brakow ało  im  nic, dopók i n ie  otwarli 
ust. G d y  zaczynali m ówić, m ożna było  szybko  
spostrzedz, że E va n s  b y ł górn ikiem , a żona 
jego —  byłą  k u c h a rk ą ; że Ai-.ne i M a ry  m ia ły 
ostre głosy, i że n igd y  się nie zdarzyło, aby 
to, co m ów iły  lub czyn iły, by ło  naturalne.

Gości w prow adzono  do w spaniałego pokoju 
jadalnego w  stylu H e n ryka  I I  go, ozdobionego 
a legorycznym i obrazam i. P rz y  stole nie było 
innych  gośc i i stół zastaw iony na sześć osób 
wyglądał, jak  zabaw ka w pośród  wielkiej sali. 
N agłym  przeb łysk iem  św iadom ości —  z uczu ­
ciem granicząeem  z przerażeniem  —  M jn ta - 
gue zrozum iał, co znaczyło  nie być w tow a­
rzystw ie. Posiadać ca ły  ten przepych i nie 
m ieć z k im  go d z ie lić ! M ieć pokój jadalny 
w  sty lu  H en ryka  I I  go, sa lony  w  sty lu  L u  
dw ika  X IV  go i biblioteki w  sty lu  Lud w ika  
X V I  go  i patrzeć, jak  św iecą p u stka m i! N ie 
mieć z k im  jeździć na spacer, an i z k im  roz 
mawiać, nie m ieć kogo  odw iedzić lub zagrać 
z k im  w  karty, byw ać w  teatrze i na ope 
rze i nie mieć do kogo  przem ów ić s ło w a ! 
Gorzej jeszcze —  być  narażonym  na  zna­
czące spojrzenia i iron iczne u śm ie ch y ! M ie  
szkać  w  tym  o lbrzym im  pałacu i wiedzieć, 
że służba pod un iżoną  obojętnością drw i so ­
bie z w a s ! W idzieć  to, ż\ ć w  obecności tego 
dzień po dniu, a na zewnątrz, poza sw ym  
domem, w idzieć nieustann ie  rosnące koła 
szyderstw a i w zga rdy  —  tow arzystw o ze

w szystk im i jego pasożytam i, naśladow cam i i 
w ielbicielami.

I  oto k toś rzuca w yzw an ie  w szystk im  tym  
w rogim  siłom  —  obnaża m iecz i rzuca się, 
b y  rozciąć zapory! M ontague spojrzał na tę 
m ałą rodzinę, składającą się z czterech osób  
i zastanow ił się, która z n ich  m ogła być siłą  
uruchom iającą w  tej rozpaczliwej imprezie.

Doszed ł do tego drogą elim inacyi. N ie m ógł 
to być sam Evans. W idać  było, że pod w zglę­
dem tow arzysk im  starzec ten nie rokow ał 
żądny* h  nadziei; n ic  nie by ło  w  stanie zm ie­
nić jego w ie lk ich ow łosionych  rąk, ani chu ­
dej pom arszczonej s z y i;  nie nie było w  sta­
nie pow strzym ać go od w resłego m u w  k rew  
i kośc i zw yczaju rozpierania się w  krześle  
i k rzyżow an ia  w yciągn ię tych d ług ich  nóg. 
Tw arz  i m ow a Jack Evan sa  przypom inała na­
trętnie d ro żyny  górsk ie  i m u ły  ładowne, dym  
obozow isk  i zapach s łon iny  i  cebuli. P rzez 
siedmaśeie lat człow iek ten w łóczy ł się po 
puszczach i ustroniach gó rsk ich  i natura w y ­
cisnęła sw e piętno g  ęboko na jego ciele i 
duszy. B y ł  bardzo n ieśm ia ły  podczas ob iad u ; 
lecz M ontague z biegiem  czasu poznał go  
bardzo blisko. S ta ry  Evans, p rzekonaw szy  
się, że M ontague  nie należał do w rogiego 
obozu, otw orzył przed nim  sw e serce. D z ie ln y  
gó rn ik  pokona ł n iegdyś sw ych  przeciw n ików , 
k tó rzy  usiłow ali odebrać m u odnalezioną 
przez niego kopaln ię; potem kup ił koleje że­
lazne, które go chcia ły zrujnow ać; teraz w re­
szcie przyszed ł na W all Street, aby  pokonać 
ludzi, k tó rzy  chcieli zrujnow ać jego koleje że­
lazne. (D. c. n.).
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g o  ju ż  o p a n o w a ły .  O p a n o w a ły  ró w n ie ż  
obie, ry w a lizu ją ce  z so b ą  p a rty e  —  re p u ­
b l ik a ń s k ą  i d em okra tyczną .

O d  ch w ili ro zpoczęc ia  k a m p a n ii w y b o r ­
czej b y ło  ja snem , że po w ażn e  w id o k i w y ­
b o ru  m a  po za  T a fte m  ty lk o  B ry a n .  O b y ­
d w a j zo sta li m ia n o w a n i k a n d y d a ta m i na  
k o n w e n c y a c h  (zjazdach) sw y c h  partyj. T a ft  
n a  m ajow ej k o n w e n c y i re p u b lik a ń sk ie j  w  
C h ic a go ,  B r y a n  n a  k o n w e n c y i d e m o k ra ty ­
cznej w  D e n v e r  C o lo rado , n ie  d z ię k i sw ej po ­
p u la rn o śc i lu b  zdo ln o śc iom , lecz d z ię k i taj­
n y m  k o n sza ch to m  z is to tn y m i k ie ro w n ik a ­
m i partyj, a w ięc T a ft  d z ię k i p o p a rc iu  p i­
w o w a ra  S u l l iv a n a  —  B ry a n ,  b o  p o p a r ł go  
g u b e rn a to r  s ta n u  O m aha . D e le g a c i n a  k o n ­
w e n c y a c h  g ło so w a li,  j a k  im  ci p an ow ie  
kaza li.  R o z u m ie  się, że p u b lic zn o ść  o  ty ch  
ko n sza ch ta ch  n ie  p o w in n a  w iedzieć, de le­
g a c i zatem  ro b ią  —  d o s ło w n ie  —  „ za p a ł",  
w rze szczą c  po  o g ło sze n iu  w y n ik u  g ło s o ­
w a n ia  „ h u r r a !“ ta k  d łu g o , „aż ich  zap a ł 
ud z ie li s ię  w sz y s t k im  p rz y ja c io ło m  p a rty i".  
R e p u b lik a n ie  p su li w ięc  sw oje  g a rd ła  35  
m in u t, a de m o k ra c i —  d la  z d y s ta n so w a n ia  
re p u b lik a n ó w  —  p rze sz ło  t r z y  k w a d ra n se ,  
poczem  h u rm em , w  st ro jn y c h  a m e ry k a ń -  
sk ie m i f la g a m i au tom ob ilach , pom knęli... 
d o  d o m ó w  p u b lic zn ych , gd z ie  cze rpa li o tu ­
ch ę  d o  w a lk i o  sw e g o  kan d yd a ta .

K o n w e n c y e u c h w a la ją ró w n o c z e śn ie  „p lat­
fo rm ę  p a rty jn ą ",  a  w ięc p ro g ram , n a  p o d ­
staw ie  k tó re g o  m a  s ię  zb ie rać  g ło sy .  N a  
ta k ą  p la tfo rm ę  je d n a k  naw e t A m e r y k a n in  
n ie  p a t rz y  pow ażn ie , lecz cze ka  n a  m o w y  
k a n d y d a tó w . O d  ch w ili za m k n ię c ia  k o n ­
w e n c y i w  a g ita c y i sch o d z i p a rty a  n a  p la n  
d a ls z y  —  u w a g a  o g ó łu  s k u p ia  s ię  n a  s a ­
m y m  kan d yd ac ie . „ P a r t y a "  m a  ju ż  do  sp e ł­
n ie n ia  ty lk o  czy sto  te chn ic zną  stro n ę  w a l­
k i,  t. zn. śc ią g n ą ć  fu n d u sz  n a  a g ita cyę  
w yb o rczą ,  p rze ku p ić  ja k  n a jw ię k sz ą  ilo ść  
p ism  i  za lać  k ra j a g ita to ram i, b ro szu ra m i,  
odezw am i, na jpo tw o rn ie jsze m i o szcze rstw a ­
m i n a  p rze c iw n ik ó w  itp.

P r z y j r z y jm y  się  h a s ło m  w y b o rc z y m  T a fta  
i  B ry a n a .  N a o g ó ł  b io rąc, n iew ie le  one  się  
m ię d z y  so b ą  różn ią . T a ft  z a ła tw ił s ię  k ró tko , 
o św iadcza jąc , że w e  w sz y s tk ie m  pójdzie  
ś la d a m i R o o seve lta ,  a  w ięc: podejm ie  w a l­
k ę  z tru stam i, „o ile  one  zechcą  m o n o p o ­
liz o w a ć  ja k ą k o lw ie k  g a łą ź  p r z e m y s łu " .  C o ś ­
k o lw ie k  p rze c iw  tru sto m  pow iedz ieć  m u ­
s ia ł,  b o ć  naw e t na jm n ie j p o lityczn ie  ro z ­
w in ię ty  y a n k e  z ż y m a  s ię  i  k ln ie , ile  r a z y  
u s ły s z y  s ło w o : trust. Ile  w a rto śc i rea lnej 
p rze d staw ia ją  a n ty tru s to w e  w y n u rz e n ia  
Ta fta , w n o s ić  m o żn a  c h o ć b y  z tego, że 
t a c y  potentaci tru stow i, ja k  R o ck e fe lle r  i 
M o rg a n ,  ja w n ie  p o p a rli je go  ka n d yd a tu rę .  
M n ie j  s to su n k o w o  w a g i p rz y w ią z y w a n o  do 
za p e w n ie ń  Tafta, iż  „ n a le ży  n ieco  z re fo r­
m o w a ć  ta ry fę  ce ln ą ".  W o g ó le  T a ft  w  cza­
s ie  całej, k ilku m ie s ię czn e j k am p an ii,  n ie  
p o w ie d z ia ł n ic  ta k iego , z  czego  m o ż n a b y  
w y g rz e b a ć  m y ś l  k o n k re tn ą . W o jo w a ł je­
d y n ie  fra ze sam i, n ied o m ó w ien iam i,  n ieo- 
k re ś lo n e m i ob ie tn icam i. N a w e t  w  n a jd ra ­
ż liw sze j d la  n ie go  sp ra w ie  o b ecn ego  k r y ­
z y s u  n ie  z d o b y ł s ię  n a  ja sn e  rzu cen ie  z a ­
r y s u  sw e g o  p ro g ra m u . (W ła śc iw ie  to je ­
d n o  p y ta n ie  ro z w ią z a ł  szczerze, b o  k ie d y  
g o  zap y ta n o , co n a le ż y  czyn ić , a b y  o s ła ­
b ić  s tra szn e  s k u tk i k r y z y su ,  o d p o w ie d z ia ł 
n a iw n ie :  „ G o d  k n o w "  —  B ó g  w ie ! N ie s te ­
ty , w  d a ls z y c h  sw y c h  m o w a ch  u s iło w a ł 
z a tu szo w a ć  w ra że n ie  tego, je d y n e g o  w

sw o im  ro d za ju  w yn u rze n ia ).  Ja śn ie jsz ym  
n ieco  w  sw y c h  m o w a ch  b y ł  B ry a n .  O d  
g ra ża jąc  s ię  tru stom , rz u c a ł p ro jek t p a ń ­
stw ow ej k o n tro li n a d  n im i —  co p ra w d a  
b a rd zo  n ie d o sta te c zn y  i d la  t ru s tó w  n ie ­
sz k o d liw y .  W  d a ls z y m  c ią g u  d o m a g a ł się  
z a rzu ce n ia  p o lity k i ce ł o ch ro n n y c h ,  z n a ­
k o m ic ie  d o ty c h cza s  u ła tw ia jące j rozw ój i 
p a n o w a n ie  t ru s tó w  p rze z  o s ła b ie n ie  ko n - 
k u re n c y i p rz e m y s ło w c ó w  eu rope jsk ich . D u ­
żo  w re szc ie  —  i p ię k n ie  —  m ó w ił  o po trze ­
b ach  ro b o tn ikó w , chcąc  za  w sze lk ą  cenę 
z y s k a ć  poparc ie  o rg a n iza c y j  zaw o d o w ych . 
N ie  szczędz ił w ię c  ob ie tn ic  p o p a rc ia  „ s łu ­
s z n y c h "  ż ą d a ń  ro b o tn ic z y ch  itp.

P o m im o  ty c h  p o zo rn ie  z n a c z n y c h  ró żn ic  
p ro g ra m o w yc h ,  d la  d a ls z y c h  lo só w  potę­
żnej rzeczyp ospo lite j b y ło  zu p e łn ie  ob o ­
jętne, k to  w y jd z ie  z  u r n y  w ybo rcze j, bo 
każda , n a jd ro b n ie jsza  nap ozó r, d z iedz ina  
ż y c ia  p o lity c zn e go  i e ko n o m ic zn e g o  S ta ­
n ó w  Z je d n o c zo n y ch  zo sta ła  ju ż  ta k  o p a n o ­
w a n a  p rzez  tru sty ,  że od ro d ze n ie  k ra ju  
m o ż liw e  jest je d y n ie  z z u p e łn ą  śm ie rc ią  
tychże , a  w ię c  z d n ie m  c a łk o w ite go  z w y ­
c ię stw a  so cya lizm u . B r y a n  c z y  Taft, de ­
m o k ra ta  c z y  re p u b lik a n in ,  będ z ie  zaw sze  
p io n k ie m  w  rę k u  R o cke fe llo ró w , C a rn e - 
g ich , M o r g a n ó w  i Sw iftów .

T o  też b a rd zo  d o n io s łe  znaczen ie  m a  
k a n d y d a tu ra  tow . E .  D e b sa , ja k k o lw ie k  
n ik t  s ię  n ie  łu d z ił,  ż e b y  z g ro m a d z ił k o ło  
sieb ie  liczbę  g ło sów , p o trze b n ą  do  w p ro ­
w ad ze n ia  so c y a lis t y  n a  k rz e s ło  p re z y d ya l-  
ne. Zn a cze n ie  jego  k a n d y d a tu ry  p o le ga ło  
n a  w y k o rz y s t a n iu  w  ce lach  a g ita c y jn y ch  
tego  podn iecen ia , ja k ie  o g a rn ia  ro b o tn ik ó w  
a m e ry k a ń sk ic h  w  cza sie  k a m p a n ii p re zy- 
dencya lne j. T y lk o  w  ty m  czasie  p rze c ię tn y  
A m e r y k a n in  zw ra ca  w ięcej u w a g i n a  rz ą d y  
k ra ju , an iże li n a  w y n ik i  g r y  w  p iłk ę  n o ­
żn ą  m ię d zy  p o p u la rn y m i k lu b a m i. Z w y k łe  
za in te re sow an ie  się  k a n d y d a ta m i i ic h  p ro ­
g ram am i, w z ro s ło  p o nad to  w  ty m  ro k u  
b a rd zo  znaczn ie , d z ię k i s ro żą ce m u  s ię  k r y ­
z y s o w i ekono m icznem u . P a r t y a  so c y a lis ty -  
c zn a  a m e ry k a ń sk a ,  ja k k o lw ie k  n ie zb y t  za ­
so b n a  w  fu n d u sz e  (z re sztą  z w y k ły  to  lo s  
p a r t y i  ro bo tn iczych ), z d o b y ła  s ię  n a  o l­
b rz y m i w y s i łe k  i n io s ła  ideę w y zw o le n ia  
w  na jda lsze  k ra ń c e  kraju... T ow . D e b s  —  
ja k  to  ju ż  w ied zą  c z y te ln ic y  „ N a p rz o d u " —  
„ cze rw o n ym  sp e c y a ln y m " p ę d z ił p rze z  sze ­
re g  ty g o d n i z m ia sta  do  m iasta, w ita n y  
w szędz ie  p rzez t łu m y  ro b o tn ik ó w  i  w  ro z ­
o gn io n e  ich  d u sze  rz u c a ł potężne  s ło w o  
p ra w d y . M ó w ią c  o  p la n ach  sw o ic h  k o n t r ­
k a n d y d a tó w , p rze c iw sta w ia ł im  o b ra z  p a ­
n o w a n ia  ludu . A  choć  jesz-cze m n o g ie  t y ­
s iące  tych  s łu ch a c zó w  o d d a ły  g ło s  re p u ­
b lik a n o m  c z y  d em ok ra to m , ra z  ro zb u d zo ­
n a  w  n ich  m y śl,  sp o w od u je  w ię k sze  z a in ­
te re so w an ie  s ię  s w y m  rep rezen tan tem  i 
m u s i  d o p ro w ad z ić  do  c a łk o w ite go  z ro z u ­
m ie n ia  p o d z ia łu  sp o łe cze ń stw a  n a  k la sy .  
S tą d  ju ż  ty lk o  k r o k  jeden  do  w stą p ie n ia  
w  sze re g i p a rty i so cya listyczne j.

R ó w n ie ż  ob fitą  w  p lo n y  ja k  p o d ró ż  „czer­
w o n e go  sp e c y a ln e g o ",  b y ła  a g ita c y a  t y ­
s ię c y  to w a rz y sz ó w  w e  w sz y s t k ic h  o ś ro d ­
k a c h  p rze m y s ło w y c h .  W  C h ic a g o  codz ien ­
n ie  w ie czo rem  u lic a m i m ia sta  p rze jeżdża ł 
a u to m ob il c z e rw o n y  sp e c y a ln y  „ m ło d sz y "  
( A m e ry k a n in  n ie  m oże  s ię  obe jść  bez tego  
ro d za ju  deko racy i),  z a trzym u ją c  s ię  n a  n a ­
ro ż n ik a c h  i m ó w ca  —  z w y k le  d o b ry  —  p ra ­
w ił  do  z e b ra n y c h  n a  p o c ze k a n iu  se tek

p rze chodn iów . P o z a ty m  n a  k ilk u d z ie s ię c iu  
in n y c h  ro g a c h  p ra w ili to w a rz y sze  stojąc 
n a  popu la rne j ju ż  pace  od  m yd ła , a lb o  p o ­
ła m a n ym , ja k  k o n s ty tu c y a  a m e ry k a ń sk a ,  
sto łku . J a k k o lw ie k  tego  rod za ju  a g ita cya  
jest k o n sty tu c y jn ie  z a g w a ra n to w a n y m  p rz y ­
w ilejem , n ie jeden  m ó w ca  p o w ę d ro w a ł za  
k o rz y s ta n ie  z n ie g o  d o  k o z y ,  s k ą d  w y c h o ­
dz ił n a stę p n e go  d n ia  rano , o trzym u ją c  za ­
pew n ien ie  sędz iego , że to t y lk o  „ p o m y ł­
k a " .  C z a sa m i z n ó w  p o lic y a n t  z m y k a ł  z  p o ­
s te ru n ku ,  a  w k ró tce  n a d b ie g a ła  b a n d a  w y ­
ro s tk ó w  i w rza sk ie m , a lbo  naw e t w szczę ­
ciem  bójk i, u n ie m o ż liw ia ła  d a lsze  p rze m a ­
w ian ie . O czyw iśc ie ,  ta k ie  ro zb ijan ie  ze b rań  
u l ic z n y c h  i  a re sz tow an ie  „przez o m y łk ę "  
m ów ców , b y ło  w y łą c z n y m  p rzyw ile jem  
ag ita to ró w  p a rty i so cya listyczne j. R e p u ­
b lik an in , d e m o k ra ta  c z y  in n y  b u rż u a z y jn y  
agitator, m ó g ł  zaw sze  śm ia ło  p rzem aw iać, 
s t rz e żo n y  p rzez  po licyę.

P o d o b n ie  d z ia ło  s ię  w e  w sz y s t k ic h  w ię k ­
s z y c h  m ia stach . W re sz c ie  do  m n ie jsz yc h  
o sad, zw ła szc za  gó rn ic z yc h ,  p rzy je żd ża ł 
m ó w ca  co k ilk a  dni. W  te n  sp o só b  p o ­
k r y ła  p a rty a  so e y a lis ty c zn ą  m o cn ą  s ie c ią  
a g ita cy jn ą  c a ły  kraj.

'Głosy socjalistyczne.
Waszyngton. W  w yborach  na  prezydenturę 

Stanów  Zjednoczonych kandydat party i so 
cyalistycznej Deb s otrzym ał 750.000 głosów. 
L iczba  ta jest o 300,000 w yższa  od liczby, 
otrzym anej w  poprzednich wyborach.

Przegląd społeczny.
Emlgracya zarobkowa do Prus. O kręgow y  

urząd  p racy  w  K rakow ie  donosi nam : W o 
bec tego, że ludność  w  coraz w iększej liczbie 
udaje się za zarobkiem  do Prus, a w edług 
inform acyj o trzym anych  z niem ieckich b iu r 
pośrednictwa pracy, w szystk ie  miejsca w  o- 
becnej porze są  zajęte, przeto na leży  ostrzedz 
udających się tam za zarobkiem , że m ogą 
doznać zaw odu  i zajęcia nie dostać. Jak  diugo 
ten stan trwać będzie, na  razie  określić tru ­
dno, nie ulega jednak wątpliwości, że w  bie­
żącym  m iesiącu polepszenie nie nastąpi.

Krakowska grupa miejscowa centralnego 
Związku robotników młodocianych dnia 8 b. m 
na  poufnem  zgrom adzeniu  p rzy  udziale 142 
cz łonków  postanow iła w ybrać następujący 
zarząd: tow. Heuberger, przew odniczący; No 
wak, zastępca prze w.; L. E., sekretarz; No- 
wom iast, ka sye r; Dobrzań sk i, Dreyfusa, Beim, 
W eiss, w ydz ia łow i; Ham m erling, Halpern, 
Schw artz, Feldm ann, zastępcy; kom isya  kon  
trolująca: Friedlich, Silberm ann, Zangen.

Po  ukończen iu  w ybo rów  przew odniczący 
tow. Heuberger podziękow ał za obdarzenie 
go  zaufaniem  i w  krótkiej a pełnej zapału 
m ow ie w zyw a ł cz łonków  do silnej agitacyi.

KRONIKA.
K ra k ó w , 9  listopada.

Ku uczczeniu dziesięcioletniego istnienia
„Chóru robotniczego" w Krakowie, odbędzie 
się w  niedzielę 15 listopada o godz. 5 po­
po łudn iu  w ieczorek w  sali „ S o k o ła " k ra k o w ­
skiego. Cena biletu: krzesło  na  sali 80 hal., 
w stęp 60  hal.

1

(

Program : Część L :  1) Pow itan ie  (chór)
2) Przem ów ienie. 3) M a szy ń sk i:  „Dw ie  dole 
(chór k capella). 4) a) C hop in : „Preludium  > 
h) W eber: „ M od litw a " z opery  „ W o ln y  strze­
lec " (orkiestra am atorska „C hóru "). Część D >:
5) E n g e lsb e rg : „ R zeczka " (chór a capella)'
6) a) H a y d n :  „Rondofa ll H ong ro ise ", b) Go- 
dard: „Berceuse" (Trio na  fortepian, skrzypce 
i  w iolonczelę. W yko n a ją  p. Po ledn iaków na 
oraz pp. Ap rill, P ilaw ski). 7) M o n iu s z k o : „Pieśń 
w ieczorna ", (w ykon a  orkiestra amatorska 
„Chóru "). 8) M a rsy lia n ka  (chór z  tow. orkie­
stry). Po  w ieczorku  zabaw a taneczna.

Zniszczone witraża Wyspiańskiego. Podczas 
sobotniego fake lcugu straży pożarnej na wię- 
k szą  chwałę p. Lea  zostały w  kościele Fran­
c iszkanów  roztrzaskane 3 w itraże St. W y ' 
sp ia ń sk ie g o : dwa w itraże kw iatow e zostały 
bardzo zniszczone, w  p ie rw szym  rozb itych  H 
kw ater okna, w  drugim  6 ; trzeci zaś w itraż 
św. Salomea, w staw iona d piero przed par® 
tygodniam i, w ykazuje  uszkodzenie  u  doł® 
okna  i na  szy i postaci św. Salomei.

D z iś  zjaw ił się w  m agistracie redaktor 
„Now ości ilu strow anych " p. St. L ip iń sk i 
(którego fotograf, robiąc zdjęcie „owaeyi 
p rzy  św ietle m agnezyowem , w yw o ła ł eksplo- 
zyę ka li ch loricum  i zniszczen ie w itraży) 1 a 
ośw iadczył, że pokryje koszta  naprawieni® „j

P'

J.

u

zrządzonej szkody. K a rto n y  w itraży  W ysp iań ' 
skiego stanow ią  w łasność prywatną, poczj ' 
n iono  już atoli k fó k i celem w yp o ży c ze n i 
ich  i oddania do zak ładu  p. ŻeleńskiegOi 
gdzie w ed ług n ich  w itraże  pow tórnie  w yko ­
nane zostaną.

Druga pogapanka pedagogiczna, u rzą d zo n y  
przez sekeyę odczytow ą „O gn iska  nauczyciel-&  
sk ie go ", toczyła się na  temat: „W ychow anist<  
p rzedszko lne*. Pogadankę  w łaściw ą poprze' 
dził referat p. A  n d  r u  s z k  i e w  i c z  o 
na  p o w yższy  temat, w  k tó rym  p re le g e n tk i-  
w skazała  w  ogó lnym  “zarysie  w ady  dzisiej­
szego w ychow an ia  dzieci w  w ieku  przed: 
szko ln ym  i podała niektóre bardzo dobffl 
sposoby przeciw działania im, przyczem  pofliiw j 
szy ła  tak fizyczne, jak  i um ysłow e  w ych0‘m; 
wanie dziecka, strojenie dzieci i p ie szczen iri0 
ich, k a ry  i nag rody  dla dzieci w  tym  w ieków * 
zabaw y dziecięce, zachow yw an ie  się i to w®'w 
rzyskość, och ronk i i og ródk i freb low skie  it^to 
P o  referacie nastąpiła d ługa i żyw a  dysk® 
sya  nad  sprawam i, dotyczącem i przedszko 
nego w ychow an ia  dzieci, a brali w  niej u 
dział m iędzy innym i pp.: Sp ław ińska, Stro 
kowa, Ka lick i, Robak, S ie czkow ska  i K oSJ 

Jak się czyści miasto. Od kilbw dn i panuj 
p rzym rozki, które nastąp iły  w prost po słoci* 
W sku tek  tego na  chodnikach potw orzył §cj 
się g ru d y  i wyboje, o które przechodnie s i sję 
potykają i padają. O dkąd  dozorcy  domówro] 
słu szn ie  zresztą, zrzuc ili z siebie ciężar d^się 
rem nego czyszczen ia  chodników , n ik t o n»Spj 
się nie tro szczy ; nie zam iata się ich  po ^n a\ 
szczu, nie u suw a  się grud  po mrozie, p o r te r  
stawiając jedno i drugie na łaskę  —  słońctj0g, 

Zresztą ulice i place zalega kurz, której 
od tygodn ia  już nie zam iatano. D z iś  dopień 
w ysłano  k ilk u  ludzi do zam iatania Rynk'| I 
a rob i się to w  znan y  sposób a la Now otn lo  i 
uk łada się obok  chodn ików  kupk i, k tC szc  
w iatr i przechodnie napo w rót roznoszą, gd’'5  1 
od zam iatania do w yw ożen ia  trw a z reg1" Jar 
k ilka  dni. Tai

Jeżeli już teraz, z początkiem  zim y, zakl odt 
czyszczen ia  m iasta t i k  sprężyście  funkc ji V  ’ 
nuje, m ożna sobie w yobrazić, jak m iasto 1 'p ia  
dzie w yglądało, gd y  spadnie śaieg. Powtóf* Lei
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Z  N A J N O W S Z E J  L IT E R A T U R Y  F R A N C U S K IE J

„Wyspa Pingwinów" Anatola France.
(Anatole France: „L’ile des Pingouins“).

N ow a k sią żka  Anato la  F rance ’a (z której 
k ilka  w yjątków , w  m iarę pojaw iania się  ich 
po francusku, d rukow a liśm y  w  felietonie „Na 
p rzo d u ")  stanow i niejako, w  drugiej zw łaszcza 
swojej połowie, da lszy  ciąg słynnej jego sa 
ty ryczn tj h isto ry i współczesnej, w  czterech 
tom ach zawartej, a zakończonej w  „M onsieu r 
Bergeret a P a ris *  (1901). Jednocześnie w szak  
że m ożna ją zestaw ić i  z in ną  jego pow ie­
ścią  —  m arzeniem  p rzysz łośc i „ Su r la P ierre 
b lanche " (1905). P in g w in y  bow iem  z jego 
w y sp y  są  to w łaściw ie jego rodacy —  przed, 
po, a przedew szystk iem  podczas sp raw y  D re y  
fusow skiej. K s ią żka  ta rob i wrażenie, jak 
gd y b y  h isto ryk  Joan ny  d ’Arc, puszczając wo 
dze nieokiełzanej w yob raźn i i lekceważącem u 
ostrem u dowcipow i, chciał sobie w ypocząć 
po  sum iennych  i o strożnych  h isto rycznych  
studyach do dzieła o bohaterce narodowej.

To  mniej więcej w yp ływ a  z krótkiej przed 
m ow y, w  której France  na igraw a się w  spo­
sób  bardzo subte lny  z badań czysto  h isto ry  
czHych, na  dokum entach opartych. Zapewnia 
on, że n ic  nie przepuścił, ażeby dokładnie 
w ystu dyow ać  h istoryę  sw o ich  P ingw in ów  
„Żbadałem  —  pisze —  znajdujący się nad

brzegiem  oceanu, n iedotkn ięty  jeszcze kopiec 
i znalazłem  tam siek ie ry  krzem ienne, m iecze 
bronzow e, m onety rzym sk ie  i sztukę  jedno- 
frankow ą  z portretem L u d w ik a  Filipa, króla 
F ra n c y i".  Pon iew aż k ro n ika  m nicha Ta lpy  
niew iele go  pouczyła, w ięc zw rócił się do 
innych  m istrzów, k tó rzy  m u w prost oznaj 
mili, że n ie  m yślą  n igd y  ze znalezionego 
tekstu lub  dokum entu  w yciągać w n io sków
0 życ iu  i  p raw dzie ; że poprostw ogłaszają 
drukiem  tekst i trzym ają się l i t e r .  „Idea —  
to fantazya; żeby pisać historyę, na leży  być 
bardzo lekkom yśln ym  i  mieć dużą  siłę w yo ­
b raźn i".  In n y  m istrz znów  zapyta ł g o : „Cze 
m u zadajesz sobie tyle pracy, aby  pisać no ­
wą historyę, k ie dy  m ożesz przep isyw ać stare 
dzieje? Jeśli m asz p om ysły  now e i o ryg ina lne
1 ośw ietlasz ludzi i fa k ty  z now ego punktu  
w idzenia, przerazisz czytelnika, a on tego 
nie lubi. —  W  opow iadaniu, zw łaszcza h i 
storycznem , szuka  k a żd y  anegdoty, którą  już 
zna dobrze. Spróbuj ośw ietlić ją, w y sn u ć  z 
niej w olne w n io sk i —  zak rzyczą  cię, że 
podkopujesz starą w iarę ". S łow a  te są nie 
jako odpow iedzią na ostre i  n iespraw ied liw e 
krytyk i, jakie spotka ły  France  a po „Joannie 
d ’A r c “ ze strony teologów  i badaczy średn io ­
wiecza.

Dzieje starożytnej h isto ry i p in gw in ów  —  
to zręczna parodya różnych  legend i w yk rę  
tów  teologicznych. C zc igodny  św ię ty  Mael, 
którego France  odkrył, w  chw ili słabości zo­

staje przez szatana un ie siony  aż do bieguna 
Północnego; gd y  w ylądow ał na w ysp ie  opu ­
szczonej, otoczyło go  stado p ingw inów . Sta 
rzec źle w idzi; bierze ich  za ludzi; a ponie 
w aż są tak niezm iernie łagodne, zabiera się 
do ochrzczenia ich. W  raju nastąpiło w ielkie 
zaniepokojenie. C hrztu  cofnąć już nie można, 
bo jest sakram entem , a zdaniem  pow ag nau 
kow ych  ptaki n ie mają duszy, nadającej się 
do chrztu. N ieokrzesany  św ię ty  Patrycy  
tw ierdzi, że „chrzest dany  ptakow i jest nie 
w ażny, tak jak sakram ent m ałżeński, dany 
eunuchow i". P row adzą  się n ieskończone dys 
ku sye  na temat, czy  g łów ną  rzeczą w  chrzcie 
jest forma, czy  treść. W reszcie powołują do 
rady  św iętą Katarzynę  z A leksandry i, która 
w  sw o im  czasie pokonała piętnastu uczonych: 
proponuje ona ochrzczanym  p ingw inom  dać 
do po łow y  postać ludzką, o tyle, ażeby mo 
gli u trzym ać i u k ry ć  duszę nieśm iertelną. 
Ostatecznie kweatyę rozstrzyga  n ieznany  
n ikom u pobożny  starzec: na jego prośbę 
B óg  Ojciec nadaje św iętem u M aelow i moc cu 
dotw órczą przem ienienia ochrzczonych pta 
ków  na  zupełnych  ludzi. Św ię ty  M aól prze­
no si całą w yspę w raz ze w szy stk im i p in  
gw inam i na  w ybrzeże  bretońskie. T u  n o w y  
naród rozw ija się bardzo szyb ko  i staje od- 
razu  na na jw yższym  szczeblu ku ltury. S za ­
tan poddaje św iętem u m yśl, ab y  dziewczę, 
dotąd nagiego rodu, p rzybra ł w  różow e szaty, 
i od tej chw ili m iłość p rzyb iera  charakter

lat 
ty prozkoszy. Z  przerażeniem  patrzy  Magl, j 

siln iejszy p ingw in  zabija słabszego, aby  
brać m u kaw a ł jego pola. A le  m ądry  m0'|‘ 
Butloch tłóm acży mu, że „nie up raw a p° 3pr; 
lecz zdobycie go  stanow i p raw dziw ą lira

Ser*
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sno ść ". W inszuje  wobec tego mordercy* 
France, jako dob ry  socyalista, dodaje z *r 
n ią: „Ma61 czuł bolesną niepew ność w  * 
su n k u  do d o k tryn y  m nicha Bullocha, ® 
dnakże  doktryna  ta zw yc iężyć  m iała w  cJ‘ 
sach w ysokiej cyw ilizacyi. Bu lloch  uważ®' 
być m oże za twórcę praw a cyw ilnego leże 
P in g w in ii".  , ^ośi

O ryg ina ln ie  i pom ysłow o  rozw ija F r ^ U m i  
pierwotną, legendow ą h istoryę  P ingw inó^  
ich pierwszej d yna sty i;  szyb ko  przech® j>ań 
potem do h isto ry i nowożytnej, gdzie  N®m Lvi
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leon w ie lk i pod nazw ą  Trinca doznaje o8 , 
odp raw y; m łody M a lajczyk  zw iedza w y8t’ 
dow iaduje się o w ie lk ich  czynach wojenńJ 
Trinca  i sądzi, że P in gw in i dzięk i jemń : 
ska li pół świata. A le  p rzew odn ik  jego * ( 
prow adza go z błędu: „ I w szystko  straci’’ ńad 
zyskał. Z ub oży ł i w y ludn ił P ingw inów . K jj^ ię , 
m łodzieży zg iną ł w  jego wojnach. Po J1 pyw  
upadku  pozostali ty lko  ku law i i ślep ' 
k tó rych  m y  pochodzim y. A le  zy ska ł dl® K  
S ł a w ę " .  . &'8a

Pod  nazw ą  Chatillona odnajdujem y 
nego generała Bou langer; w reszcie doO i«st 
m y  do sp raw y  osiem dziesięciu tysięcy  - Unt 
zek siana, w  której z łatw ością pozu®)1

ęPFPYAI Płaszczyki,żakiety,peleryny,sukienki,
OlTb i ALilUoU i ubranka, również fartuszki, kapuzy itd.
Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i w y r o b e m  

dzieciime) dla dziewcząt i  chłopców, doborowym. I  powasfy niskiijjo czynszu ceny budzą
JSON BEBE
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. się n iezaw odnie  zeszłoroczna h istorya: śnieg 
będzie leżał aż do tajenia, a potem zacznie 
się na gw ałt w yw oz ić  —  w odnistą  m ieszankę.

Pogotowie ratunkowe w  paźdz ie rn iku  br. 
w zyw ane  by ło  388 razy ; w yjazdów  by ło  158, 
pom ocy na stacyi udzielono w  230  w ypad ­
kach, a to 297 ra zy  w  dzień a 91 ra zy  
w  nocy. P o szkod ow an ych  by ło  235 m ężczyzn, 
112 kob iet i 30 dzieci. Najwięcej w ypadków  
(248) by ło  ch irurgicznych, dalej 7 zam achów  
sam obójczych, w  6 w ypadkach  skonstatow ano 
śm ierć, w  64 w ypadkach  przew ieziono cho­
rych  do szpitala a 11  a larm ów  było  fa łszy ­
wych.

— L  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nim : 
Wtorkowy wieczór wy,,ełuią ostatnie nowości re­
pertuaru .Wam pir' oraz „Chrabąszcze11; w środę 
jako przedstawienie popularne: „20 dni kozy";
we czwartek powraca na afisz: „Syn królewski" 
Krech wieckiego (po raz .*>); w sobotę premier : 
„Związek nadpostępowy" Maurycego Kisielnickiego, 
oraz komedya w 1 akcie Jerzego Żuławskiego p. t.: 
„Przyjaci 1 bezinteresowny"; wreszcie w  niedzielę

jjpo połudnu: „Chmury" Arystofanesa.
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

J Poniedziałek: „Zemsta" Fredry.
J Wtorek: „ hrabąszcze" i „Wampir".
J Środa: „20 dni kozy' (popularne).
' Czwartek: „Syn królewski' Krechowieckiego. 

j. Piątek: „Chrabąszcze" i „Wampir", 
j Sobota: „Związek nadpostępowy", komedya w  3 
aktach Maurycego Kisielnickiego (nowość), oraz 

^„Przyjaciel bezinteresowny", komedya w  1 akcie 
t-J. Żuławskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury" Ary- 
Jstofanesa (ceny zr.iżone do połowy). —  O godz. 7 
1 ;wieczór m: „Związek nadpostępowy".

Poniedziałek: „Śkiz" G. Zapolskiej. 
y —  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A . N i s k i e  

w le z ą ,  a! Szewska 16, >. p 
f  W  s li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
.jl. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 

Kazimierz Czapi ski: „Społeczne poglądy Lwa Toł- 
W stoją".
5- B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9.
( C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
14— 9, w ni i — a, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 

•A— 9. B i n r o otwarte c-d godz. 5 - 7 .

jj N o w l w y  l w o w s k i e .

e Wypadek w elektrowni miejskiej. Pod  usta- 
1 w ioną  w  elektrow ni na  Persenków ce w ie lką  

m aszyną  e lektryczną zapadła się płyta beto- 
*(now a, sku tk iem  czego m aszyna  osiadła, co 
^w yw o ła ło  pęknięcie walca. W yw oła ło  to przerwę 
jW  w ytw a rzan iu  prądu elektrycznego i jest 
to powodem , dla którego niem a zapow iada­
nego od ty lu  m iesięcy św iatła elektrycznego, 

’]a  ponadto m usiano ogran iczyć do m in im um  
’ ruch  na  lin iach ko le i elektrycznej. E lektro ­

w n ia  została un ie ruchom iona i n iew iadom o 
jeszcze, k ie dy  będzie m ogła być w  ruch  pu- 

Jlszczona.
W  sobotę o 6 w ieczór zga sły  nagle w  mie-

Jście w szystk ie  św iatła elektryczne. Okazało  
' się po d ług ich  poszukiw aniach, że w  ul. Ka- 
,rola L u d w ik a  ko ło  k a sy  oszczędności popsuło 

^się  coś w  kablach, gdzie nastąpiło „krótkie 
Dop iero  po k ilk u  godzinach szkodęjjspięcie

'^napraw iono i znow u  prąd puszczono. P rzez 
:<)ten czas sk lepy  i lokale publiczne b y ły
'■oświetlone lam pam i i świecami.

ifi Z
t" 0 morderstwie w karczmie koło  Tarnopola, 
>’iO którem  już pisaliśm y, donoszą następujące 
ll'sz c ze gó ły : M orderstw a dokonano w  nocy  na 
J?5 bm. w  karczm ie przydrożnej m iędzy w sią  
1 Janów ką  a Poczapińcam i, odległej o milę od 
Tarnopola. W  pierwszej chw ili sądzono, że 
odbyła się tam bójka śmiertelna. Karczm a, 
W której popełn iono zbrodnię, jest lichą le­

p ia n k ą ,  którą  zam ieszkuje stary  karczm arz 
1 Le ib  R ichter z żoną Leją i w nu czką  H en ią  
i Kreitner. U  R ichterów  m ieszka ł od dwóch 

lat 20-letni H enoch Bochner, dozorca le śn y  
ty pob liżu  leżącym  lesie, człow iek silny, k tó ry

Sprawę D reyfusa. D re y fu s  pozostał żydem; 
' ^rance pisze: „Dla m iliardów  izraelickich kon

kerwatywni Pirigw ini mieli taki szacunek re
gijny, jak  i dla chrześcijańskich. Interes sd- 

bieiszy był od od razy  czy niechęci i dlatego 
Strzegli się, aby  „w ielk im  żydom * w łos z 
S łow y nie spadł. W obec „m ałych* mniej czuli 
Się skrępow anym i i chętnie ich deptali, gdy  
tażeli już na ziemi. D latego c.ily naród z ra 

.kością dow iedział się, że zdrajcą by ł żyd, 
A tnały ż y d “. M ożn a  się było zem ścić na ca- 

i jW i  Izraelu, bez obaw y naruszenia  kredytu
i Państwowego*. W  Colombanie, którem u po 

f ^Więcony jest niem al sjrdeczn y  rozdział, od­
n a jd u je m y  Zolę. K s ią żkę  kończy  h istorya  po­
e t y c z n a  w ia ro łom stw a, sk ierow ana przeciw  

douvie r’owi. W  niew ielu słow ach wreszcie 
*>.ucony jest szk ic  państw a przyszłości, w 
p ió rem  zam achy anarchistyczne zam ieniają 

rl U c y w i l iz o w a n y  kraj P ingw in ów  w  pu sty  
Jdę, z której znów  w  ciągu w ieków  w yrasta 
''yw ihzacya  nowa, co do w łosa do poprze 

^'luiej podobna i doskonała.
K siążka , n iezw yk le  oryg ina ln ie  pom yślana, 

Pisana w łaściw ym  Anato low i France, prześli- 
e2oyra, pełnym  Bubtelnośei i puezyi stylem, 

i^ st znakom itą satyrą  na w spółczesne sto* 
' I n k i  polityczne, kościelne i tow arzysk ie.

podjął na  k ilka  dn i przed k ry tyczn ą  nocą 
n iew ielką  kw otę za drzew o i oddał otrzy­
m aną kw otę kasye row i z Zabojek, a m iał 
p rz y  sobie ty lko  21 kor. D o  karczm y w  osta­
tn ich czasach często zachodzili n ieznani lu ­
dzie, a 26 z. m. zobaczyła H en ia  Kre itner 
jak iegoś nieznanego m ężczyznę, spoczyw ają­
cego pod żłobem  w  sieni zajazdu. G dy  za­
alarm ow ała dom ow ników , ów  n ieznany  w łó­
częga um kną ł z karczm y, oświadczając, że 
zatrzym ał się w  karczm ie na  chwilę, aby  
w ypocząć po dłuższej podróży. W  nocy  na 
czw artek o godz. 3 n ie zn any  spraw ca w ła­
m ał się przez otwór, u c zyn ion y  w  ścianie, 
w szedł do w nętrza w iększej izb y  i  rzucił się 
na  pogrążonego w  śnie H enocha  Bochnera. 
M orderca  zdław ił Bochnera, którem u w pił 
palce w  szyję, a załatw ił się szybko  ze sw ą  
ofiarą, która  nie w yda ła  pewnie i okrzyku , 
ani arendarz bowiem , ani żona i w nuczka  
jego nie s ły sza ły  żadnego k rzyku , choć drzw i 
w  alkierzu, w  k tó rym  spali, nie b y ły  zam ­
knięte.

Po  dokonanem  m orderstw ie udał się do 
alk ierza i  rzuc ił się na  starego arendarza, 
zadał m u ciężkie ran y  w  głowę, potem  zra­
n ił ciężko jego żonę, Leję i w nuczkę  Henię 
Kreitner. Zażądał następnie p ien iędzy od 
arendarza, k tó ry  natychm iast całą kwotę, jaką  
posiadał, tj. 20 ko ron  80  hal. w ręczy ł zbro­
dniarzow i, prosząc go o darow anie życia. 
M orderca jeszcze poprzednio  zapalił światło, 
zabrał pieniądze i  opuścił karczm ę. W róc ił 
po chwili, n ie uda ł się jednak do alkierza, 
w  k tó rym  zran ieni się zam knęli, ale zabrał 
ubranie  zabitego Bochnera i kurtkę, poczem  
znikł. R a n y  ciężkie zadał arendarzom  sztabą 
żelazną, którą  odkręcił od pługa. Ż yc iu  R i ­
chterów  zagraża niebezpieczeństwo, H enia  
otrzym ała ranę w  głow ę d ługości 8 centy­
metrów.

W e  czw artek p rzyby ła  na  miejsce zbrodn i 
kom isya  sądow o lekarska. D r  H o rd yń sk i opa­
trzy ł rannych , k tó rzy  tw ierdzą, że morderca 
b y ł s iln ym  m ężczyzną, o w łosach jasnych, 
liczącym  oko ło  30 lat. Żandarm erya zarzą­
dziła  po szuk iw an ia  za n ieznanym  zbrodn ia­
rzem.

% pafeom rosyjskiego.
Wyrok śmierci. Sąd  w ojenny w  W arszaw ie  

skaza ł 6 listopada n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o  
w  i e s z e u  i e robotn ika  Jana Kow a lsk ie go  z 
Sosuow ea, oskarżonego  o zabicie strażn ika  
ziem skiego N ikano ra  Pardla.

Za należenia do P. P. S. skaza ł sąd w o ­
jenny  m ieszkańców  pow. będziń sk iego: Jana 
M akow sk ie go  i M iko łaja  M aśk iew icza, k tó ry  
podaw ał siebie początkow o za Jana Sza frań ­
skiego, na  osiedlenie.

Uwolnienie. C złonek zarządu U niw ersytetu  
dla w szystk ich  P e r e ś w i e t  - S o ł t a n ,  ska ­
zany  pierwotnie przez w ładze adm inistracyjne 
na zesłanie do jednej z gubernij północnych, 
z pow odu choroby, u zy sk a ł pozw olenie na 
wyjazd za granicę na  ca ły  czas trw ania stanu 
och rony nadzwyczajnej. A resztow any w  spra­
wie U n iw ersytetu  dla w szystk ich  M a ry a n  
A b r a m o w i c z  został uw oln iony.

Ze świata.
Jak się rosyjscy oficerowie bawię w Pe­

tersburgu. W ielkie  w zburzen ie  w yw oła ła  
k r wawa  zbrodnia, którą  w  ja sn y  dzień, na 
ludnej u licy  popełnili dwaj oficerowie, sy n o ­
wie tajnego radcy Kow alew skiego. S ta rszy  
z n ich jest podporucznikiem  w  konnicy, m ło­
d szy  w ychow ank iem  w  korpusie  paziów. Po 
nocy spędzonej na pijatyce, zupełn ie pijani, 
wracali rano do domu. Na u licy  N ad ieżyń  
skiej, jednej z najbardziej o żyw ionych  ulic 
Petersburga, kon ie  u  dorożki, którą  wracali 
do d< mu. sp ło szy ły  się, p rze straszyw szy  się 
przejazd,łającego autom obilu, u n io s ły  i  w y  
w róciły  dorożkę. W zb u rzon y  tym  w ypadkiem  
sta rszy  Kow alew sk i, po skoczy ł k u  szoferow i 
i ciął go  szablą. Natychm iast zebrał się ii 
czny  tłum  ludzi, k tó ry  zajął g roźną  postawę 
wobec oficera. Podporuczn ik  Kow a le w sk i w y ­
ciągnął w ów czas rew olw er i dał k ilka  strza­
łów  do tłumu. S k u tk i strzałów  b y ły  stra­
szne. Jedna osoba padła trupem na  miejscu, 
cztery zaś odn io sły  ciężkie rany. Podporu  
czn ika  i jego brata aresztowano. S ta rszy  K o ­
w a lew sk i staw iał aresztow aniu tak zacięty 
opór że ty lko  z w ie lk im  trudem  zdołano go 
rozbroić.

O bu  braci przew ieziono na odwach.

Wolne żarty.
Książę  Fe rdynand  bu łgarsk i 

O bw oła ł się carem.
Chcia ł go  Leo  naśladow ać

W  K raka  mieście starem.
G d y  Fe rdynand  uroczystość 

U rządz ił w  T ym ow ie ,
Chciał i Leo  na tron wstąpić 

W e  W ie lk im  K rakow ie.
Lecz  Fe rd ynand  dał B u łga ry i 

Niepodległość w  darze,
W ie lk i K ra k ó w  zaś u zy sk a ł —

Rozb ite  witraże.

W ie lk i K ra k ó w  teraz zato 
Lea  błogosław i.

O n  niejedną jeszcze taką
Przyjem ność nam  spraw i.

Jow ialsk i.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie  i pia 
nole —  krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

MYDŁA przatfu88K0B0
toaletowa

(w  cenie pocz. od M  lu l . )  a n s  
Philodermine M a iin o w s k lo | C
(cena 76 h .) idealnie usnwtląuar- 
stkoit tkśry I zapaMeaaJi pękania.

Proces Polony! - Lengyel.
Pam iętnym  jest proces, k tó ry  się odbył w  

lecie b. r. przed p rzysięg łym i w  Budapeszcie, 
na sku tek  ska rg i byłego węgierskiego m ini 
stra spraw ied liw ości P o lo n y i’ego przeciw  po­
słow i i  adw okatow i Len gye ’'ow i. Ten w  dzien­
n ik u  „ A  N a p * zarzucił P o lo n y i’emu, że w y ­
zysk iw a ł sw e stanow isko  radcy m iejskiego 
do robienia interesów, że zajm ował się sp ra ­
w am i prostytutek, w»góle, że b y ł łapow ni­
kiem. P rzy sięg li uzna li w ów czas Lengye la  
w inn ym  i sąd skaza ł go  na  3 m iesiące are­
sztu.

Przec iw  temu w yro kow i w n ió sł Lengye l 
zażalenie n iew ażności, które onegdaj przed 
k ró lew ską  k u ry ą  w yw odz ił adw okat V  a 
s z o n  y  i. Podn ió sł on, że trybuna ł odrzucił 
zaofiarow ane przez Lengye la  dow ody  na n a ­
stępujące okolicznośc i: 1) że Po lony i za po­
średnictwo w  w ydzie rżaw ien iu  k io skó w  miej­
sk ich  otrzym ał 1.000 złr., 2) że za pieniądze 
w yrab ia ł posady miejskie, 3) że za pieniądze 
w yrab ia ł koncesye  na dom y publiczne, 4 )  że 
zastępował prostytutkę Beke  w  procesie o 
w ym uszen ie  przeciw  hr. Nako, 5) że za w y ­
robienie tow arzystw u żeglugi dzie rżaw y por­
tu  m iejskiego otrzym ał 10.000 złr. D a lszym  
powodem  zażalenia by ło  z a c h o w a n i e  s i ę  
ł a w y  p r z y s i ę g ł y c h ,  na którą Po lony i 
w yw iera ł s iln y  nacisk. Przysięgli, szczególnie 
k ilk u  żydów  m iędzy nim i, stało pod groźbą 
P o lo n y i’ego, że w  razie uw oln ienia  Lengye la  
w yw o ła  rozru chy  antysem ickie, przysięg łym  
tłumaczono, że Len gye l w  najgorszym  razie 
m oże zostać zasądzony ty lko  na drobną g rzy  
wnę, a w końcu  że zam iast przysięgłego Iz y ­
dora Beera podsunięto już po w y lo sow an iu  
Ivo ra  Beera.

Obrońca w ykaza ł też, że przew odniczący 
rozpraw y, zapewne pod w p ływ em  rządu, 
w p ływ a ł na  p rzysięg łych  w  duchu zasądze­
nie Len gye la , gdyż  rząd obaw iał się Polo- 
n y i’ego.

Po  dw udniow ej rozpraw ie na jw yższy  try ­
buna ł z n i ó s ł  w y r o k  z a s ą d z a j ą c y  i 
zarządził przeprow adzenie  nowej rozpraw y, 
od której p ierwotni p rzysięg li mają b y ć  w y ­
kluczeni. T rybuna ł uzna ł, że p ie rw szy  sąd 
niesłuszn ie  odrzucił zaofiarow ane przez Len - 
g ye l’a dow ody, które należało dopuścić w  ca­
łej rozciągłości.

T E L E G R A M Y
t In. • 9  lis topada

Nowe seminaryum nauczycielskie.
Lwów. R a d a  sz k o ln a  o trz y m a ła  od  m in i­

s te rstw a  o św ia ty  u p o w a żn ie n ie  do  o tw a r­
cia  w  b ie żącym  ro k u  s z k o ln y m  p a ń stw o ­
w e g o  se m in a ry u m  n a u czy c ie lsk ie g o  m ę­
sk ie g o  w  R u d n i k u  w  pow iec ie  n isk im . 
S e m in a ry u m  to  będzie  o tw a r łe m  w  d ru ­
giej p o łow ie  b ieżącego  m ie siąca, a  te rm in  
w p isó w  będzie  o g ło sz o n y m  o sob no .

Oemonstracye w Pradze.
Praga. W czo ra j ja k o  w  roczn icę  b itw y  

p od  B ia łą  G ó rą  o d b y ł  s ię  p o ch ód  k i lk u  
s to w a rz y sze ń  ze sz ta n d a ra m i n a  B ia łą  
G órę , gd z ie  o d b y ł s ię  m ityn g ,  w  k tó ry m  
w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  3000  u cze stn ikó w . 
W  p ow roc ie  do  m ia sta  n ie s io n o  w  p o ch o ­
dz ie  cza rn e  sz ta n d a ry  z c ze rw o n y m i k ie ­
licham i. P o lic ya , k tó rą  o b rzu co n o  o b e lg a ­
m i i k tórej w e zw a ń  tłu m  n ie  s łu c h a ł  —  
s k o n f i s k o w a ł a  s z t a n d a r y  i  ro zp ro ­
s z y ła  pochód. W ie c zo re m  n a sta ł spokój, 
tak, iż  p ogo tow ie  w o jsk o w e  i ż a n d a rm e ry i 
z o s ta ły  cofn ięte.

Aneksya Korei przez Japonię.
Petersburg. K o ła  d y p lo m a tyc zn e  tute jsze  

w  k ró tk im  b a rd zo  p rze c ią g u  c za su  sp o ­
dz iew ają  s ię  o f ic y a ln e go  p rz y łą c ze n ia  K o ­
re i do  Japon ii. Z ap a tru ją  s ię  n a  to ja k o  na  
fa k t  n ie u n ik n io n y .

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. W e d łu g  w ia d o m o śc i „ S ło w a *  

p e te rsb u rsk ie g o  rząd  lo s y j s k i  p ro w a d z i 
p e rtra k ta c ye  z b a n k a m i p a ry s k im i w  sp ra ­
w ie  4 1/ a %  p o ż y c z k i w  w y so k o śc i 5 00  m i­
lio n ó w  rub li. R z ą d  f ra n c u sk i zapatru je  s  ę 
n a  p o ży c zk ę  p rz y ch y ln ie ,  a  w  ty ch  dn ia ch

m a  p rzy jech ać  do  P e te r sb u rg a  jeden  z b a n ­
k ie ró w  p a ry s k ic h  d la  o m ó w ie n ia  ostatecz­
n y c h  w a ru n k ó w  re a liza c y i pożyczk i.

Masowe procesy.
Kijów. W  sądzie w ojennym  rozpoczyna  się 

g ło śn y  proces łub ieńsk ich  tajnych grup  po li­
tycznych  socyalistó w -rew olucyonistó w, socyal- 
n ych  dem okratów, Bundu, socyalistów- syon i- 
stów, Z w ią zku  w łośc iańsk iego i u k ra iń sk ich  
socya lnych  dem okratów, o ska rżonych  o to, 
że u tw o rzyw szy  m iędzypartyjny kom itet koa ­
licyjny, pod k ierow nictw em  jego prow adzili 
w  latach 1905, 1906 i 1907 propagandę anty­
rządową, odm awiając ludność od płacenia po­
datków, daw ania rekruta, organ izow ali wiece 
i strejki, w ydaw a li w y ro k i rewolucyjne, na­
m aw iali ludność do odbierania ziem i od oby­
wateli z iem skich* O ska rżon ych  jest 38  osób, 
w  tej liczbie poseł do pierwszej D u m y  Ize- 
met. L iczba  św iadków  jest bardzo w ielka.

Petersburg. D n ia  17 listopada rozpoczyna  
się proces o rgan izacyi bojowej partyi socyalno- 
demokratycznej. O ska rżon ych  25  osób.

Zatarg niemiecko-francuski o dezerterów 
w Casablanca.

Paryż. „M atin * ogłasza ośw iadczenie n ie ­
m ieckiego am basadora Rado liaa  w  spraw ie 
zajść w  Casablanca, iż  wobec p o j e d n a w ­
c z y c h  u c z u ć  z obu stron, trudno jest 
przypuścić, ab y  spraw a nie została załatw io­
ną  w  sposób zadowalający oba mocarstwa.

Polityka cłowa Stanów Zjednoczonych.
Waszyngton. Po  dłuższej konferency i z 

prezydentem  Rooseveltem  ośw iadczy ł członek 
kongre su  P a y n e ,  przew odniczący kom isy i 
dla sp raw  taryfow ych, że rew izya  ta ryf n i e  
będzie wziętą pod ob rady na zbliżającej się 
sesyi, lecz na sesy i specyalnej kongresu, k tó ­
ra ma się rezpocząć 15 marca 1909 r.

Przeciw trustom.
Nowy Jork. N a jw y ż s z y  t r y b u n a ł  są d o w y  

S ta n ó w  Z je d n oc zon ych  za ją ł w  w y d a n e m  
onegda j o rzeczen iu  s ta n o w isk o  zgo d n e  ze 
s ta n o w isk ie m  rządu , że a m e ry k a ń sk ie  to ­
w a rz y s tw o  ty to n io w e  n a le ż y  u w a ża ć  za  
trust, że po stęp ow an ie  jego  zaw ie ra  zn a ­
m iona, s tan ow iące  zapo rę  d la  h a n d lu  i je st 
n a ru sze n ie m  u s ta w y  p rzec iw trustow ej.

Je d e n  z sę d z ió w  t r y b u n a łu  o św ia d c z y ł 
s ię  w  ty m  k ie ru n k u ,  że u stan o w ie n ie  p a ń ­
stw o w e go  za rzą d c y  b y ło b y  n iepotrzebnem . 
S k a r g i  p rze c iw  „ Im p e ria l T a b a cc o *  i „ B r i-  
t isch  A m e r ic a n  T ab acco  C o m p a n y “ z o s ta ły  
o d r z u c o n e .

I i  s t m r z j s a i  I z p M t ł u i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tytko za ophtą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* B a c z n o ś ć  k a f l a r z e  k r a k o w s c y !  W e
wtorek i0 b. m. odbędzie się poufne zebranie w  
sali Związku stow. rob., Wiślna 5, I piętro, o godz. 
6 wie1 zorem. Ze względu na ważne sprawy o jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo- 
tnlczę! Żądajcie wszędzie „ Naprzodu"

Kursa telegrattezue,
BeSipesJi, 9 listopada, na kwtóciefi 12 57 do 12-58. 

Pszenica pałdziernit. 10'75 do 10 76. Żyto na kwie­
cień 10'44 do 10 45. Owies na kwiecień 8 50 do 8'51. 
Kukurudza u* maj 7'46 do 7'47. Rzepak na sier­
pień 14 50 do 14 60.

Oferty mierne. C ięć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: śnieg.

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y *
Galicya zachodnia: Naprzemianpochmurno, mier­

ne wiatry, zimno, miejscami mgła poranna, nieje­
dnostajna pogoda.

N A D E S Ł A N E .
(S e  dział ten redakeya n i .  e d p ew iad a ).

Powiedz pan, co wreszcie ztego będzie?
Bezsenne noce, gdyż kaszel nie daje mi 
spokoju; osłabienie, bóle w  przewodach od­
dechowych w  c-ągu dnia; wszystko to zu­
pełnie mnie wyniszcza. —  Tak, kochany 
panie, mogę panu tylko to poradzić, co już 
bardz > wielu na ich szczęście poradziłem: 
Zażyj pan pastylki mineralne sodeńskie Faya. 
Spróbuj pan choć raz jeden, a przekonasz 
s ę, że nie przesadzam, zapewniając pana, 
że będziesz mógł spokojnie sypiać i swo- 
bobodnie oddychać. P u d e ł k o  k o s z t u j e  
1 K  2 5  h  i  j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y ­
c i a .  —  Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier: W. Th. Gunzert, Wien IV. Gr. 
Neugasse 17.

*f* Aleksander Kawecki,
k u p ie c  i o b yw a te l D ę b n ik ,  p rz e ż y w sz y  lat 53, 

z m a r ł d n ia  7 lis to p ad a  1908 r.

/  \  I" oryginalne petersburkie,.po nader niskich cenach poleca firmaNaJiOpSZB KSI0 SZ6  ALFRED FRflNKEL spftkom . Kraków, Rynek j l .  L 14.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach” liczymy za każde słowa 

6 halerzy, ty tu ł 20 halerzy.
WMMB— BBBBi

Uniform
urzęd. pod tkowego jest do sp ze- 
dania, ul. Floryańska 21, I piętro 

od rontu.

Uczeń
znajdzie um ieszczen ie w  zaw o­
dzie cuk ie rn iczym  i fab rykacy i 
czekolady. Zam iejscow i mają 
p ierw szeństwo. Jan Michalik, 
Fabryka Czekolady, Floryańska L. 45.

Dla Białej
i okolicy poszukiwany  
przez pierwszorzędną in- 

stytucyę 
zdolny zastępca

pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Oferty pod
„Egzystencya zapewniona" poste- 
restanłe Kraków, główna poczta.

S k l e p z wiktuałami wraz 
z komoletnem urzą 

dzeniem z powodu śmierci właści- 
aiela pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Wiadomość: Dębniki, 
Podgórska.

Codzienni®

P rz e sz ło  2 0 0  P ism
w 8-m i  u językach

znajdu je  się  

W  C Z Y T E L N I  

D Z I E N N I K Ó W  
i CZ AS OP IS M

Mikołajska 6 1. p.
Wstęp 20  h. 

at»nam«nt mfea. i  K, akailaffilalcl 1 K,

Poselska 15
Znakomita

POMAOKI MIESZANE
ty* k l g .  1 K o r .  2 0  h a l .

poleca
F a b r y k a  w y r a M w  c u k ia r .
p row adzona  pod  osobistym  

kierunkiem
R. Pieczarki, Krakśw,
Pisełska 15, (ksłi keteleła Iw. ilzeta).

za 
5 kg.

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wysyłamy 
morałową koron 7-50
malinową „  7*50
wiśniową „ 8-—
jabłkową „  5 50
melanż „ 5-—
w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a ro w a  fab ryk a  cu k rów  

Brandstaetter I Ska we Lwowie.

Metodą Berlitza
udzie lają  le key j o s o b n y c h  

i z b  i o r o w y c h

Anglik kształceniem.

Francuz1 wyższe™ wrkształceniem.

Niemiec*
Włoch
Ul. Floryańska 2 5 ,1. piętro

kształceniem, 
z wyższem wy 
kształceniem.

„Jahra" Balnodor Krem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry, nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk. 

. L „  w . .  .  Tuba 70 hlerzy.
„Jahra" Balnodor Mydło

Wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztuk 1 K.

„Jahra" Balnodor Puder
Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli­
wych metalicznych składników, posiada delikatny i wy­
kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K.

„Jahra" Balnodor Krem, mydło i puder,
używane razem uzupełniają się w  swych skutkach i są 
idealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. 

Wszędzie do nabycia 
l u b  w p r o s t  w  s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m

w Aptece Fort. Grajewskiego w Krakowie
ulica Sczepańska L. 1 a.

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

k  u p  u j  ą
t y l k o

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków —  Rynek 17.

A. Baumfeld. A n d r z e j  T o w i a ń s k i  I  t o w i a n i z m  . . K  180
—  S a m  n a  s a m  z  d u s z ą - k a p ł a n k ą ..................„ 150

L. Belmont. L e w  T o ł s t o j ,  życie i d z i e ł a ...................... „ 1‘60
A. Callier. H y g i e n a  p i ę k n o ś c i ,  praktyczny poradnik

dla prawdziwie eleganckich kobiet K 4-— , z przesyłką „ 4'20
C h o r o b y  a  m a ł ż e ń s t w o .  K 3-— , z przesyłką . . . „ 3-10
W. Poray-Chrzanowski. U ł u d y ,  powieść ........................... A —

D. E. Friedleina Biblioteka Podręczników:
1. A. Loria. S o c y o lo g ia ,  jej zadania, szkoły i najno­

wsze postępy. Kart.................................................
2. D r.E . Piasecki. Z a s a d y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e

g o ,  z 21 rycinami. Kart........................................
3. Sł. Brzozowski. W s t ą p  d o  f i l o z o f i i ,  opr. . . 

4— 5. D r. J. K. Ingram  H i s t o r y a  e k o n o m i i  p o l i t y
c z n e j .  opr....................................... ......................

6. M. Olszewski. H i s t o r y a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o .
Cz. I. (do Matejki) z 29 illustr. opr..........................

A. Kallas. W e s o ł a  p a n i ,  sztuka w  3 aktach . . . .
—  Ż o n a  c z y  k o c h a n k a ,  komedya w  3 aktach . . 

J. Kłus. N o w y  s ł o w n i k  k i e s z o n k o w y  polsko-niemie­
cki i niemiecko-polski K 3'— , z przesyłką . . . . 

D r. Adam Langie. P o p u l a r n a  h i g i e n a  w z r o k u ,  
z przedmową prof. Gałęzowskiego K 3'— , z przesyłką 

T. Soplica W « * j n a  p o l s k o - r o s y j s k a  1 7 9 2  r .  Tom I.
Kampania koronna. Z licznemi kartami i planami .

J. Szarota W y z w o l e n i e  S t .  W y s p i a ń s k i e g o  w sto
sunku do jego dzieł pop rzedn ich ............................

D r. Prof. St. Tołłoczko. C o  t o  s ą  e l e k t r o n y .  Z liczne 
mi illu s tra cy am i.......................................................

1 —  
1-10

2-20

1-10
1-60
1-60

3-20

3-40

7-—

1-20

Katalog Wydawnictw popularnych gratis.

Z O F I A  ł ł l K S I Ą G !  C H A
• • • “ O s w i e c r M - * * - ; -

r r a ra  W ysok ie  
k. Nam iestnictwo  

konccsyonow ane

Biuro
podróży

& o f i i
Big&isdeckisj
Oświęcim (dworzec}

sp rzeda je  
b ile ty  o k rę tow e  do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ścićls w e d le  taryf 
okrętowych I k o le jo w y c h ,

Bilety okrętowe do Kaaady
bilety kolejowe kaaatyjslue,

Prospalcty darmo i oplatało.

Instrumenty muzyczne Hupfelda
stoją odnośnie do p r o s t e j  i  p r a k t y c z n e j  k o n s t r u k c y i ,  
n i e z n i s z c z a l n e ]  t r w a ł o ś c i ,  e l e g a n c k i e g o ,  k o l o r o ­
w e g o  w y k o n a n i a ,  z n a k o m i t e j  z m i e n n e j  m u z y k a l ­
n o ś c i  b e z  k o n k u r e n c y i  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u .

E S

Każdy właściciel hotelu, kawiarni I resiauraeyi, który chce powię­
kszyć frekwencyę zakładu i przez to powiększyć obrót w  potra­
wach i napojach, niech zażąda za darmo i opłatnie broszury: 

„Sto świadectw o Instrumentach muzycznych Hupfelda".

o— - — *  Hupfelda PhonolisztOrkiestrion Helios
z ruchem elektrycznym. Za­

stępuje wojskową kapelę.

najlepsze artystyczne pianino 
w świecie. Świetne ulokowa­
nie kapitału. Każdej chwili 
gotowa zabawa dla gości.

Każdy instrument da się wyłączyć, tak że tylko fortepian gra. 
Prospekty darmo i opłatnie. Daleko idąee ułatwienia płatności. 

Przy kupnie za gotówkę wysoki rabat.

L u d w i k  H u p f e l d  Tow. akc.
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 7 9.

Pierwsza i największa w Europie fabryka instrumentów muzycznych.
47 najwyższych odznaczeń. 750 robotników.

Generalna reprezentacya dla Galicyi:
Bracia Raków er i  Taubler w Podgórzu.

mmss&m 
Ai dfk ńŁkA,

nowość! Rensilssaiice Nowość!
N o w o  i z  w ie lk im  k o m fo rte m  zo sta ła  o tw arta

Restauracya i kawiarnia
n i .  G r o d z k a  1. 4 ® .

K u c h n ia  sm aczna , codz ień  św ie że  za k ą sk i,  p i w o  
P i l z n e ń s k i e  i  B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kiiku seiistów, pod  d y re k c y ą  zn an e go  kape lm istrza  

p. Ssllera. 515
■w

Ceny cukrów zniżone!
1/a kg . c u k ró w  d o b o ro w y c h  m ie sz a n y c h  . . . K  2 '2 0  
V -2 kg . c u k ró w  d o b o ro w y c h  w  k a rto n ie  o z d o b n y m  „ 2 '4 0  

k g . s a m y c h  cze ko lad e k  n a j le p szy c h  w y b ie ra n y c h  „ 3 '—  
Va kg . c zeko lad e k  n ie n a d z ie w a n y c h  ta k  ja sn y c h  ja k

i c i e m n y c h ................................................... .....  3*—
1h  kg. o w o có w  k a rm e lo w y c h  (G la sse ) „ 2 '—
D o b o ro w e  c ia s ta  m ie s za n e  d w a  ra z y  d n ia  ś w ie ż e ,  r ó w n ie ż  r o ­

zm a ite , )a k  H erb a tn ik i, p ie rn ik i c ia s ta  suche itp . p o le c a :

JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska i Fabryka Czekolady
u lica  F lo r y a ń s k a  L . 45.

Cierpiącym na rupW
poi ca: paski p rzepuk linow ej
n jdokładniejsze, gdy., oso' 
dopasowane i zaręcza się

biście
za

strzyrtu-ni na,cięższych wypa ^  
zarazem polec bandaże popołę?0 c 
i do prost- go trzymania się * ńt

Otton P roksch , G ro d z k a j!
śćiNowośól Nowość

Mała oiiiestra do kieszę
Kilka osćW j
wstanie 11' ^ 
rzyć forO1, W'orkif-strę 1

i ej bar 
a-monia i
akompaniąiB̂ fc,

........
Fa-monia z

  r o. Ąl,
ębenkow »r'blr
losiężne
■ki, 10

najlepszego gatunku z bębenjd 
Każdy może grać bez nauki- 
sztukęw ładnem pudełku K 32
Nr. 2272 ta sama, 16 otworó'v> „g.
Eonów z tremolową tonacyą, 
ps/.ego gatunku z bębenkiem ^ ^
dnem pudełku K  3 — . W ysy ła j
pobraniem lub popizedniem

ny dostawca H & N N S  KiOas
lom eksportowy instru- entó^ 3°/.ycznyi-h w Briix 426 (Czechy)- . 

gato ilustrowany główny kata*1*!,, 
przeszło 3000 wzorami wysyt* 

żądanie darmo i ordatnie- ^

Przsciw g ru sz o m , szkroful*
niedokrewności, angielskiej j  
bie, wyrzutom skórnym, cierpi*11! 
szyi i płuc, kokluszowi, na rew 
tyzm, podagrę, dla wzmocnię ni* 
dokrewnym, słabowitym, m*1® 
zwiniętym a przez to w nau** 
pojętnym dzieciom polecam łecZ

Tranera wątrolianym Lahtis*8 
„ J U B E Ł L A ^

NaHspłoj działający ogólnie lubi 
wątrebłany. Dobry do spożycia * r  
wania. Najlepszy czas kuraCltyji 
sierpnie do maja. Należy kup0.;
tvlko w  cirvfrinalnftm n,orjginalnem opakov' p

atentowa:™!.
tylko
Gana ker. 3-99' I 7, z patemo^— j  
zwą ochronną „JODELLA".
inne preperaty należy jako niejojt 
dziwę zwrócić. Jedyny wyt^ 

Aptekarz Wlih. Lahusen w Br*1" .«
'irZawsze świeży do nabycia W ^ ,!

ttklch aptekach w  Krakowie, 
I okelicy.

Najlepsze budzikj
rejestrowana macka, Adler-R1 

Alarm t- :ko r.d ro->!

Z 1 dzv»   • -
twica i regulator . . . *

z tarczą w  nocy świecącą ’ 
z 2 dzwonkami, stalowa kó" ty 

twica i regulator . . . * P. 
z tarczą w  nocy świecącą ' V„K 
budzik konkurencyjny . . '  r.. 
z tarczą w  nocy śmiecącą ;
3 letnie poręczenie na pism1 v '
się nio nada, zwrot picu ę
syła za zaliczką. Pierwsza 

zegarków w B>iix. 
H A N N S  K O N R A D , c. i ' ;; 
dost. w  Brtbc Nr 429. Zażą<ry 
głównego kat logu oboju1; 
3000 odbitek, któi-y wysf 

darmo opłacony

rfNa reumatyz
gościec, postrzał (ischias) i , 
poleca się uśmierzające nr 1 .-1' 
od wielu lat ogromnie ro ' 
chuione, przez wielu le a ! '’ ,,) 
awwane i przez znakomitoś*

Lieimentum Baultheriae son
1 prawnie zarejestrowaną w H

„NERW O L
ohemika dra Juliusza FranZ^
karza w Tarnopolu. Cena 
88 h., 10 flakonów 8 K, p!f 
opakowania i franko. Tyski1 
dziękczynnych do przegląd” , 
Dwa razy dziennie wysylf^
wa. W  rakowie skład
Wiśniewskiego, do nabycia . 
większej aptece, względnie ■)< 
dwfflika Dra JULIUSZA F W N 2 8 S*  *  .

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
^  sp rre da je  największy dom obuwia znanej w św iec ie  f irm y

“  A l f r e d a  F r a n k l a  kem.f
H T  w Krakowie, skład główny Rynek 14

K a l o s z e  po  n iebyw ale
i  ś n i e g o w c e  n isk ichcenacłt.
| Kalosze m ę sk ie . . po K 4 ’50

| Kalosze damskie , po K 2 ‘80

| Kalosze dziecięce. po K 2-30

K a losze  m ęsk ie „S l ip e r y "  po K 5-20

K a losze  dam sk ie  „S l ip e r y "  po K 3 S0

Kalosze dla panienek . . po K 2 60

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

saanEaa^-aBMHHfe..

Oryginalne amerykańskie
meble biurowe

z pierwszorzędnych fabryk ja k : biurka i szafki na akta z żaluzyą, 
biblioteki zestawialns, fotele ruchome, szafki na nuty z pulpitem, szafy 
dla registratur, itd. z powodu zmiany lokalu z opustem 30 procent,

od cen dotychczasowych.

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  1. 3 4 ,1 p . (Pałac Spiski)

Do Ameryki i Konalit
przeprawia najszybciej

Linia Kunard*
Główne zastępstwo na Galicyę

Lwów ulica Gródecka L. 9«^
Wyjaśnień udziela darmo. —^

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alelzy Tltz. Z Drukami Udami w Krakowi*, aL Nipa 11 (łetehm Ni.


